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Str. 2 

Wystarczyłoby. 

-
·"' WOLNA MY$l - WOLNE tARTY 

O pożyczaniu pieniędzy 
U zbiegu ulic Hożej or11z M11zowieckiej 

Stałem smętny, bo goły jak święty turecki, 
I dum11lem: „Sk11d najprędzej 

Wyrwać troszeczkę pieniędzy?• 
Nagle 

Wi11tr szczęśliwy powionąl w mojej nawy 
[t11gle, 

Bo oto od strony Leszna 
Ukazała się pocieszna 
1 malownicza figura 

Meso" druha Ognipi6ra. 
Z11wolalem: „Najmilszy z najmilszych chlo­

[pakówl 
Nigdy mi ciebie nie było tek trzeba 

Spadasz jak z niebe. 
Pożycz mi dziesięć złociakow• 

Nr. 6 

To d:ziwne ... 
On,- - lola... cudna.. moja ... 

slodka .. lmię twoje zostanie zapisa­
ne zlotemi literami w księdze mego 
życia .. 

Ona (do siebie sama w myślacb) 
Acb Boże .. . książeczka czekowa od 
tego starego osia, by/aby mi milszą. 

Na to Ognipiór z nogi przestąpi! na nogę 
I rzekł z powag(\: „Nic mogę, 

. Bo przekonałem się już najwyraźniej, 
Ze pożyczanie jest morderstwem przyjaźni. 

Wierz, przykro mi jest szalenie, 
Ale nazbyt wysoko naszą przyjaźń cenię 

Bym m6gl dopuścić, by ją dj11bli wzięli 
Dla głupich dziesięciu złocieli" 

Zawołałem na to: •Możdżku cielęcy! 

Czy nie dziwi cię, że Janka 
wyszla zamqż za bogatego czlowie­
ka7 P1•zecież ona c!;uda jak patyk ... 
poprostu sama skóra i kości ... 

To wobec tego pożycz mi dziesięć fysięcyt• 

- Tok ... ona może śmialo po­
wiedzieć, że doszla do męża i ma­
jątku z niczego. 

~ 
f '. \~ 8 

Nadziewana czekoladka. 
Dziewczynka niby malinka. Człek spojrzy i caly rośnie. 
Dziewczynka ma dziś zmartwienie, cboć się uśmiec!Ja milofoie. 
Dziewczynka będzie mieć dziocko, tak, dziecko. l cóż wy na to} 
Dziewczynka ma trzecb kocbanków i nie wie, który jest tatą. 
Dziewczynka ma zmartwienie, dziewczynka ma dziś ambaras. 
Mieć dziecko - to już nie dobrze,- gorzej - trzeci; ojców 

/miuć naraz 
Któremu z krzykiem: „ To twoje!" dzieciaka reucić na szyj</! 
Jeśli się jeden ucieszy, to drugie!; dwócb ją pobije. 
„A gdyby tak mieć trojaczki? O niecbże ta myśl się święci! 
Każdemu z nieb trzecb dom jedno i wszyscy będą kontenci" 

Wiersz do rys. na str. 1-ej. 

RÓŻf\. I Pf\CZEK. 
Muzyka. Wino Taniec. Noc kor•nawolowa. 
Do Pierotki gorące szepcze Pierot sfowa: 
„Spójrz! Mam różę czerwoną. Kwitnie. Pocbnie wiosną. 
Cbcesz ją'l" - . C{Jcęl" - „Oddam ci ją w noc slodką, 

fmilosną, 
Ale wzamian mi musisz dać dwa róży pączki, . 
Które trwożnie zakrywasz alabastrem rączki" . 
.. Pierocie, jeśli pon się we mnie szczerze durzy, 
Przyjmę c{Jętnie od pana kwiat czerwonej róży 
f oddam ci dwa mate i różane pączki 
Ale tylko przez dziurkę ma/żeńskiej obrączki". 
.., Co~ Przez dziurkę obrączki? Straszysz slowem tokiem, 
Ze jui wolę na pączki te obejść się smakiem 
Bo latwiej wielblądowi przez igielne uszko 
Niż cblopcu przez obrącekę przelazić na lóżko". 

-···········~-Na odwieczny temat. 

Stary mąż, obębniony w pokera boleśnie, 
Wróci/ z klubu do domu troszeczkę za wcześnie. 

l zastoi w swej sypialni kolo lóżka żony 
Mlodzieńca ubranego tylko w kalesony. 

Stary rriqż znal widocznie już tego mlodziana 
Bo zawolal: „Pan znowu tutaj, proszę pana?" 

A potem gromkim głosem zowolal na żonę: 
„Zapewnialaś mnie przecież, że już z nim sk ńczone". 

Na to żona, w uśmieszek się zbrojąc uroczy: 
„te skończone z nim, widzisz to na wlosne oczy. 

Bo on wlaśnie przed cbwilq, mężulku rodzony, 
Jak sam to sprawdzić możesz, wlożyl kalesony". 

Andrzej Pirat. 

Jedno tylko twarde ! ! ! 
Moja bogdanka ma miękkie usteczka 
i takie miękkie rączęta ... 
miękki jej uśmiecb - miękkie spojrzenie 
acb cala ona tak miękka .. 

Ody mówi do mnie - to z ust jej plyną 
takie mięciutkie slówka: 
Jedno jest tylko barde i twarde: 
to mej bogdanki - g I 6 w k a . 

I 
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e11:is'.Ze zajęcie, 

-wOdyby los bogat~ bab~ 
.iycłe twe ozdobifi» .• 
gdybyś miał bogatą io,n~, 

cobyś bracie robił? .. ~ 
U zapytanego 

ruu:ywają silił ostatnie Zl§łby u człowieka'? uśmiech błje z De 

pyt;a run.tc:zycłeł w szkole. 
odpowiada z dumą 

- „Cobym wtedy robił, 
(pytaH? 

~„,..,llilll'n•lll• .... razu ·wraca m"ż nie· 
do domu I wchodzi do 

buduaru swojej fofłeczkl. Na· 
turalnfe Jtl 1amą~ a~ scena 
jak~ ujuał ma whuuae oczy, nie mo'." 
ie być . ; reporte~ską ści­
sło:idą na łamach. ®Zartówjjl.· gdyż O· 

łówak prokuratora nie iartewałby. 
·Wiedeńczyk nie wyjął browninga 

nie ro;zpotzt1ł awantury, ale zwraca· 
, illc d.o zaczerwienionej parki za. 
pytuje z spokojerm. 

- J1.k:te można być .tak lekko~ 

myślnym I nle. zamykać d.rzwl1 •.. .to 
Haszcze całe uczęśeię, że .1• •· teraz 
w:s~~ea.ira·m ..,_. a c:ćiby to )tył a skan 

gdyby· to tu był wszedł ktoś 

obcy?,.~ 

ml•I pan 
w milolcl~ 

Nab.mihde ·- n i c". 

- Zt.UtfSl"B~ . 
- Dlac1t1io 

0!11111.llf.. ' 
-W.tflm 

c.a/łJI ••c::11lai'4 .. 



Str. 4 

Historia małżeńska,., 
o firankach, 

Pani Marf a, nie wierzyła w o:s· 
. tatnlch c:zas!ch w wierność Jej m~ta 

Systematyczne spóźnianie do 
domu, eonu: liczniejsze „konferencje• 
jeszcze bardzie} tą nłewhm:; wzmo· 
cniły .. , R. oto przypadek - idzie je} 
szc:ząśliwie na rękę 

Przez nieostrożność posłe ńc:a, 
dostafe .sle; w 1ej r~ce Ust, adreso­
wany d.o jej mąża o następujzic:eJ 
treści. 

· „Mój drogi Edwardzie.I Moje no· 
we mieszkanko już jest kompletnie 
urządzone i będziesz sił& czuł jak 
w raju. Tylko brakuje mi firanek. 
Zakup przeto mój drogi, zdej~ sie; 
na twój gu·st I przyjdź Jak omówione. 
Czekam cl~ w nowem nuzem gniazd 
Ku w tęsknocie gorącej. Twoje. Ol­
ga". 

Pani MarJa zdarła w tej chwili 
wszystkie firanki z mies:kania i od­
dała je posłańcowi, aby oddałje o· 
wej pani, która mu list do oddania 
wręczyła. 

Kiedy mąt zjawił sffł na obiedzie 
- nie mógł powstrzymać zdziwienia 
ujrzawszy „gołe" okna, 

f\le parni Marja. z . spokojem · 
wręczyła mu list Olgi i dodał2u 

I 
Mówią o tem że nasz Dziadek 

wierzy w różne nadprzyrodzone 
elły I cuda. Ja aądze, że ma ra.­
OJEJ, bo b e z o u d u - nikt nie 
uporządkuje bałaganu u nas. 

Niejeden z zapoznanych lite­
ratów chwali soble w głąbi duezy 
Brześć. .Już od miesięcy nie wi­
dział, drukowanego swego naz­
wiska. Nareszcie ujrzał je pod 
protestami., w sprawie brzeskiej. 

Nie wchodzimy w to, czy mi­
nister Zaleski odniósł kleske, czy 
tryumf w Genewie. Sam Jednak 
fakt, że SIE2 bronić musiał - jest 
Już djabelsklm tryumfem Teuto­
nów. 

Opowiadają,, że Centrolew. w 
swoich protestach wyborczych, 
cytuje Izajasz 43, ust 22. brzmla­
oy: „A umarli zmartwychwstana·. 
oo w modernem brzmieniu wy­
glądać powinno : „A przyjdzie 
zacz ów dzień, kiedy i niebosz­
czycy głosować bedrt ." 

CzytaJ~c w plsmadh listą co­
dzl.ennyoh wypadków automobl-: 
lewych, wpadłem na myśl aby 
na rogach. ulic, ustawić tablice 
pośwl~cone naszym zażartym 
automobilistom. Napisy powinny 
brzmieć: „Czy Ju.dt sporządziłeś 
testament?" „Cmentarz znajduje 
slą stąd 5 minut". "Nie zabija) 

rtr. 6 

Nieporozumienie. 
Pan Majer przeziębił się, wpadł 

w obJ~da grypy, , zachrypł i mo~e 
mówić tylko szeptem. . 

Nagle przychodzi Hproszenie na 
herbatkę do państwa ·Hosenduftów. 

-- Odmówią Hstownie -- powia 
da pan Majer 

-, Nie motesz tego uczynić -
powiada :żona ..... ludzie wiedzą te 
w dzień jesteś w sklepie, b~dą się 
czuli obra~eni taką odmOW!I. NaJle· 
piej idź teraz do Hosendufta ..... 
i przeproś go osobiście, 

Posłuchnł Majer 2ony i ude je 
się do Hosendufta, strije przed 
drzwiami Jego mieszkani~. dzwoni, 
w drzwiach ukazuje sie: pi~kna mło· 
da· tona Hosendufta. 

Zachrypnie:ty Majer. pyta naj· 
c:khszym szeptem: 

- Pani Hosenduftowa. czy mąt 
· paml w .domu?.. • 

I\ ona tym samym szeptem dy· 
skretnym i bi ukłem podejrzanym w 
oczach odpowiadaz 

- „Nie ma go.„ wyszedł.. pro„ 
:szę tylko do środka .. " 

N a!lepsza rada. 
Do gospody wiejskiej .wchodzi 

podróżny i zamawia gulasz. 
- ,,Mój drogi \ Edwardzie! Po­

słałam wszystkie firanki twojej przy· 
)ac:Ióke. Pomyślałam sobie, te Jeśli Już 
nowe firanki kupujesz, to chyba nie 
dla niej, ale prędzej chyba dla 
mnfe., 111 

·bliźniego". · 
Nagle spostrzega muchą w gu· 

laszu - .wola obc~tystt: -- i czyni 
mu wymówki · 

Bardzo dobrze, że przy tele- .- ł\Jeż niech slią pan nie lrytu· 
je, w gulaszu jest tyle papryki, ie 
ta bestja zaraz zdechnie. 

fonie nic SIE2 nie widzi gorzej· 
Jednak, że tez naJcząscleJ nic slą 
nie słyszy. (Hncz) 

Historja o małż~ńskich 
oszczędnościacb. 

Pan Mojżesz Kohn wp111dł na pomysł morowy 
jak otrzymać kapitał oszczqdnośdowy 
w .tych d(łikic:h · czasach. No, bo jak oszciędzić? 
gdy naJweżnlejszych wydatków, nie można opędzić? .• 
Wi~c: P.!m Mojżesz- a nuż myśU w swoim mózgu sączyć 
postanowił piękno z pożytkiem połączyć .•. 
R. miał Mof tesz foneczkEł, piękną, smaczną, młodą 
zachwycała ws.zystkkh swzi wleUui urodQ, ·~ 

. . .·więc nie dzi.w, że M. ojżesz nigdy Jej zbyt rzedko 
t : · nie przypominał, ie jest jui mdatką.. . 
,1lf,, lnnemł · słowyz - rqztaczając: Ich życia óbrazy 
1f ..• ll)ąwlemx w tygodniu .. pr.zypominał jej .stal~ 
'\li ·w< młodzleńczy;m · szal~ 
·{··

1
• ie ją kocha """'.°··.· najmniej cztery razy. 

~::~,'..\.Stąd ·wpadła mu taka myśl. do. głowy2 
··· '~i11xK~pU skarbonkę... · . . . , 

•· !:!if.•„gd.Y' J.pi ·z· ramion pus.~lł ·swzi małionk~, 
,tcę:01: Qbowlązl(adt rpaUeńsklch. gotowy, 
;{Wf:~tł~łł· !'.:skarbonkę· złQtówkę .· 
'ł}~f ~ą "ypaHł mó,wkęi • i 

;);~•r(.q>:~t:~~ .·~za:; kddym• razem~ 
~~•rhonkl ·.rz,Qc~. złoteg~.„ •• 
· fJ-{:4!!1• jeste,rrl> zlmn~ro · głaz.em 
l~c.:dP~4 zblę"rze· ~lą···tegQ,"~ · 
''.~~:-,:; 

}f, J, 

Po trzech dniach sfer& znowu zbliża do swej Sal( 
czuł bowiem, ie go ogień miłosny. znów pall., 

1 
a gdy zgasił - powstał od swo.Jej małżonki · 

: znowu ·złotówkę rzucił do skarbonkL •. 
IU po rokd Mojsze otwiera skarbonke: 
I nagie z przestrachem patrzy na swą żonkę 
...,...... Co to są za dziwy? .• Czy to jakieś psoty'? •. 
- woła Mojsze - w skarbonce Ja widz~ banknoty 
50·ciozłotowe - a nawet i stówka 
- Skąd sle: to wzhgło? - pyta mąi zddwlony 
kiedym Ja stale tylko po złotówce 
rzucał'?.. 1 

• 

- Nie możesz tego zmieścić w swej główce? 
usłyszał na to głosik swojej tony.,. 
- No ·zrozum .... tu Sal ci a mówi Już przez łzy 
- „nie kaidy taki skąpiec: Jest .Jelt ty'•· 
choć mówisz, .te . mnie kochasz najgoręcej, 
widzisz, ie Inni tu wrzucali wlęcer •. ( .... fez) 

Nauka, 
Był pr~ed zerami J e d e n postawiony 

. stąd si~ robiły mlljony.,. 
· lecz dumne zera nie mogły si~ · zgod,lć 

- by rnJ~ł im J .• d e .n przewodzl,C. 0 '. , .. • ·•· .. · •• ,. I 

„My stanl~my. na czele, albo tą 'nas Il'lałd?~ · .. · •... · !~ ,: •· 

rzekły zera .. , Stane&ły, - c6ł .·.sfę z' ~ll~rp;I ;. star~o~~,;;:11 1 , 
· C!9. P:Yb~ :mllJ~naml - dziś są ·nJc;z~m ·1ie:rav 1.R'!t1~·~r!ti~·. :;.;:~1 
;1 ~~,~~~;~fOIEZ·KIEDY Mf\CIE LUDY .'1 ijOH/ilT ,. . .. 



Mr. 6 

Gd;r miłość tak 
wielka. 

- Skoro mój mąi u­
marł, to i ja żyć nie chcę. 
Pójdt: za nim •. 
. - Bój si~ Boga!! DaJ„ 
ie mu - troch'= odpocząć -
przynajmniej w grobie, •• 

Krakowiaki. 
W protestach wyborczych 
Centrolew się żali 
m6wiąc:z Przy wyborach 
umarli głosowali. , 
Choć w dwudziestym wieku 
lecz wszystko się uda, •. 
• Nie wierz, ie tu teraz 
v;n6j człowieku w cuda., 

Od agencji z Rygi 
leci w świat nowina 
ż~ Lenin wstał z grobu 
I połknął Stalina .. 
Później si~ okaże 
ie to kaczka, figi •• 
Tak karmi :naiwnych 
ta agen.c:ja z Rygi.,. 

Lew brytyjski łndje 
zbyt długo połyka 
hindus wciąż z podełba 
patrzy na f\nglika .. 
Obserwują wszyscy 
baczni I ciekawi 
czy nareszcie połknie 
a .potem - czy strawi. ? 

OJ, . śmieje si~ ksl~iyc 
bo ni@ jest w kłopo.cle .• 
nie wie, co brak chleba 
co jest bezrobocie.,. 
ł\le człowiekowi 
. po~uro I smutno . . 
<:hoć się księżyc:. ·śmieje 

::te.cz w kieszeni płótno .• 

'.;'·, ····„ tłasz .centrolew s2'dzlł 
ze ·poh>lje Dziadka, 
~I~. slt1 przekonał 
ie to .rzecz . n·ie gładka .• . 
J:?l"zekonat si~· 1 wreszcie· · 

·,··ą~h,ąr··te:n zuchwały,· 
· ie .;dziad~k zbyt wielki 

i'.,cm. Jtst . zby,~ IJJ~łY• 
~i';,,,> 1"'! 

... WOLNE ŻRRTY" 

Opowieść mężu, który się nie znał 
na 

.modnych sukniach. 
Rzecz się ma cela w łóiku, w miłej kawalerce. 

Dłoń. w dłoń, usta w ustach i.. na sercu serce. 
Ponieważ w łóżku z felerem 

Sprdyny jęczą Jak rzadko, 
Łatwo zgadnzić. ie on jest -jeszcze kawalerem 

R ona... Już mdatką o 

W antrakc:ie 
Po pewnym, znanym dobrze czytelnikom, akcie, 

On; gładzzic: Jej śliczne·., cacka 
Pyta znienacka: 

• R tera.z niech mi moja mała· pani powie 
Jaki pretekst, .wychodząc, podała męfowi?

11 

. Odpowiedź: .Pierwszy jaki ml przyszedł do głowy, 
Ze fdfł nową sukni~ mięn:yć do krawcowej". 

f\ po te) odpowiedzi 
Sąsiedzi 

Z za ściany 
Usłyszeli znów sprdyn koncert niesłychany. 

Nagle... ni z owąd ni stQd •. 
.•. Swądf 

Przez okno, prze~ drzwi. przez szpary 
Wlazł do pokoju dym szary. 

On z nią sit{z łói:ka zenreH. 
Pali siąl Pall się! Palii 

Nią zatrząsł strach, 
Lecz on zawołał mE:łniez „Zbierz . łaszki do kupki 

I wyleź ze mną przez okno na dach 
Przylegające] do domu chałupki 

I\ nie trzd się tak, kochanie. 
Nk ci si~ złego nie stanie 

Na to ona · 
Jak szalona 

Złapała szybko wszystko, co slą złapać dało; 
Pl on ją złapał za ramię 

I przez okno po dachu niósł je} gołe ciało 

R:i zniósł Je !. ,złożył • bramie, 
Zawołab „Zyjemyl Hurral" 

I, włdZ2lC tłumy gapiów zebrane dokoła, 
Zostawił ·ją l dał nura. 

Gdy ona w tłumie §apiów ockm;ła si~ goła 
Zaczęła się ubierać w to. co miała gwałtem, 

Zawołała na auto i jui jadąc autem 
Spostrzegła, ie na sobie, prócz koszul~l cienkiej. 

· Hic nie ma, ie widać w trwodze 
Zgubiła w powietrznej drodze · 

Sukienkę I do domu Jedzie bez sukienki. 
Za gardło chwycił ją strach; 

„ Więc jeszcze nie koniec: sromu? 
fichl 

I Bylebym tylko rneiża ·nie zastała w domu•. 
. Stopi Doml Schodyl Otwiera drzwi I :staje w drzwiach 

W koszulc:e haf towąneJ I przybranej wstzaźką .. 
W pokoju .• mzai profesor slec:łzi z grubza ksiąikąll 

Opadły · bledaczc:e _r~ce. 
StoI w koszulce Jak wryta 

I z trudem poJrletrze· chwyta 
··O piorun. mod'lqc się w m~ce. 

1 

Wtem mąt profesor urwał . gwlzd•ną piosenk-
i :spojrzał na nią pilni• .z po11~d , l)Bplrusaz 

„ł\chal Przyszłaś Pe>ka.zać, fll~ now!a sqklink~1 .... 
C:ói?J DJablo przezroczysta jestl· dJablo kas11, 

ł\le słów mych na t~ skargi tstk.oda> · 
~ói. za .. śwlńst'wa w·yprawia ta·. dzlsJejs'z~ modat• 

~erzy Wrzos. 

Str. 5 

Ważna 

prz7cz7n.a, 
On; - Nie mo§ę o· 

żenić się z tob~. 
- Dlaczego'?,. 
- Początkowo chcia-

łem ożenić sie; z tobą z roz 
sądku - w międzycziłsie 
jednak zakochałem . si~ 
w tobie 

Historja o guziczku.~ 
- · (na natię krakowiaka). 

Urwał ml si~ guzik 
u mej kamizelki 
a iem jest kawaler 
kłopot mam ~~·z tern wiei ki. 

la.. la.. la .• 

Moja gospodynJ 
Jednak ma córec:zk~ -
taką mihi, pukhną, 
śliczną Jak laleczkę, • 

„ Panno Zosio - prosztg 
na chwileczkę ·do mple„ 
guzik_ prOSZfł ·przyszyć• 
·Prosiłem ją skromnie. 

Zosieńka przyniosła . 
wnet Igły i nitki 
a iem chłopak. jurny 
zaczZ&łem wnet zbytki„ 

Panna Zo~eneczka 
dziewczynka to miła •• 
(czasu dość mln~ło) 
ni~ guzik przyszyła •.• 

Chc:lałem podziękować 
pi~knej pannie Zosi -
ale ona rzeczez . 

.'v• niech mnie ·pan przeprosi •• 
)\,',:'._, 

Niech mnie pan przeprqsl 
bo mnie pan obraził„ 
i m~· cześć dzlewkz.'ł · · 
swem dotknic;tięm'sk111zn• •. 

111 f\lei panno Zosiu, ... 
cału:dk n:udutkl . • . , ; · · 
flCh t() · .. grzech .·nie .. W,ielkł. · · 
I nie żadnę skutkh.}' · · 

Na .to Zosb(cała ... ·· '.:t 
nagle rśłO,'!ielflf.:' 't .: ,;~,'' i\:.:r · ,.:r2· 

a·.w 'rn~'r:D 1 s~,fi~u' ,zą.rłt~J:itr)·" , . ; 
budz~•·sJą n~pzlłjefi;:.c'.} ;)R:1·~ ... · ~' 
I Zos'.~fil'.ll~~pyt'P:. , •.. ,'''.·~·'·''. „ ;·· '· 
imte)~·c s~~ <z: 9k.ry:~1,~~1} ·:· . · 
..;....:.· · "Moie ·eszc~6 ,,, b~lk.:1' 

I •> •. ·i· ],. ) , N. • . •• ·• , :~t '''""·•''0•if i , • 

ma· pan do· zaszychiJ~/, , · 1 • • 

' ' ( ,· !i~~y~ ";' ~>\ '• I 

} i ,I,,· . ,' ·,;:; ~.·.::~ ,:'~;'.;,.:'.;·' •• ::.~~.'. ~ ··.~~;:.•.···~.::.:~.i.{.i;~!j;'; I 
1; ,, . "' ;-:::,: ·-~v, „,. " , 

'.:, ;';i :.i, '' ,:.;~l;(·~j /;jY 'i j,,!'~, i::~Jr·~~ii; 



Pani! -· o rulony, 
papieru. • po 50 groszy. 

Drogerzystill: - M.og~ pani słu· . 
iyć tylko po 80 groszy, Tych po 
50 nie prowadzę wi~ceJ 

Pamh - R. c:zy:ten papier Jest 
dobry?.„ 

Drngerzy:stax - Prosuł, może 
sit1g pani zuaz puekonać. 

SKARQA PJ1EJ.­
• CHsy .Są ie1a:1 okropne 
dwie 1ie ,., iamulkfm 1kadyly .• ~ 
gdy 1rPsyjd1:isu r'8ataurao/i 
nastrl/ I ~gni.ly ... 
-:o„CtGalJy aq ttmu: ol:r11d11ua -
dwił/4 1ifi iltarjyJr .kobi11ty 111 

•-4toJa„ji 11aw-t ni„ pli!loq 
a c6j dopi•ro.. monetyf ••. 

' • Trs11llaby - rsdllct111 sn6w }lfldn.a 
8Wllat w nice popr11,wr11cać~ . 
- dawnłtt} pl11cUI panowia • 
d•il tr11eba Im c~pha .. : ~4placać ..• 

·""'':"''"'•.'graf haPjo mo/tl , · 
l«!jt::JIGrnv,t!l'J mym I 'nion7m •.• 

1'11'.Slliilltii;ti' o radelci . 
mll<»lci. 

1t1ar111J . J,wie 
,.,ąJr:ear1111f!; .mt1un i?tii iltryclt1 ... 

~i:~i~\}:. J(.ltl:UJ1WtQ.f(C (/o'łdit1 l1y. 
11.0 .. . 1ir4Q~•RJ'ICllihl mojdJ lfl!J'„. 

TO co lNNEao. 

Ona; Cr1>y 
uym stoaunłu. 

On: l'leflll:ił':Wl111ill:lil 
:1nia tglko samfi WJ'trrt:m~o• 

. Opowieść 
i 

Motto: Kiady~ S111'Wc: 

Pewien krawiec, 
i w umiar v..u:zony 
whh:ąc w państwie 
która !lidów tyczy 
zjawił sif!ł raz u króla 
w postaci prawnicze) 

zacny 

I objawił. ie d~żar mu zwala z korony. 
fl bołąc:zk~ co 
zbyt dotkłiwfe tQlc:zy 
-- ten rE;kopis, usuw~, 
co b2'kcyla zoczył . 
Tu wręczył mu in· folio, 
(b~d:d~ stron sto bitych) 
lecz zapał ów nie na miejscu 
król nadt€> rozwodnił 
gdy do jednego z A'fir,,.._ zwróci w· 

Sle!i świty 
· rzekł: „Ministrze - ty weź 

[ miare; z . mych SP,odnłu. 

f/O'. 

-"" DltJC'1f'fO."ł. 
- , Klf'di!' ,iJf4.dS,t 

r•111daoh, ,,o -rtdD 
Blfdaę w dal••Jtccih ,...... 
Hf. 

dobrndll!ittjko. Mąi pny­

Poprostu for· 
i zamehfo· 

- co pewne.. to 
pewne .. 

WSTYDLIWA 

• Kabina ~łlJ:'Umnra 

i. gdy W l»OS.'f!IOQJ!Cl'ł 
łto§ do 

Io 
{HCltlflJ 

Sll!f . ro­
lsbfera 

st ant<• 
alti nry-

llllP-

(1~tlo u 

ptosJBf ta nidll 'lltihod11i6 • }•· 
ro.iebr«na 

glos mt11lcl­
wl11d•ialłłm o le• 
Janłu„ ni" po111111· 
, [lam panci 

no m•om~• pan Jd wchotlsd.. A· 1101a• 
[ni• pot.em .••• 

A 1:11lJ'tllll1ua,m wdu;f/:1Jd. b• my§lalam 
[samq 

/tika' fła ... 
[ma .• /' 

QR.O.U. PODWYtK~. 

wy :io'bt•ty 4tiltdtlJ&'.: .„,.#/ 
sbad11nt ł:1ięgą.. lddrq .. łln,,/todca ,,~„, 
dfo•ać molna· t $lopl•ro 
nfoltlQ'O ' rt.J• Uie'BICll'•·.'~. 

~Mim.oto 



Ojciec (do córeczki)i - No WieJC 
si«'; piegknie moina d pogra· 
tulować... u mnf e przed chwilą 
iniynhu i prosił o twoją 
rękę ... 

C&reczk11; -
den sposób m'l11inmc1"' 
musl1&. 

OJdec: -1,, to zable· 
rzesz ·ją z!! sobą. 

BARZE. ...... _ 
:;,..·•·ł,;:.~ ~ No, to 1 d•li prsyja-
oi11l pan.1, panno Lolcl! 
~i~- Mu1l11I podda'5 bad11nlam •• 
rfttQ:;·„.-- Ach - co t1tał nui brałaj11? 
, , nic jtago11~etowi •• 
irała/ta 

.t-' 
~ .. 

· · Młody adwokat wchodzi do swej 
kam~eluji i w,id:d jak jego manipu~ 
lantka :z.amiast. procować, wczytuje 
slę .z. nł!'Jwlęksiem minteresowaoh~m 
w ~,jakiś .. romans. . . 

„.._ K22ra musi b) ć ......;. powłade 
11dw9Jtit~ Za kddy puec:zytany roz· 
d2;iał, j~en całus .. 

.Manipulantka ,,apł1C"l1ła korą•~ .. 
--... 1Wf<ac:a· ·do maszyny i . po . chwiU 
wsb11Je . zbUia. się do· atłwokata .1. o· 
twiadcza; . . . . · · · · 
~~ ......... ·Panie · sie.fie •.. , 
' - Co?, .• ·' .. · 

.., .. · Wcioraj ptzeczy·t.lł~ll'l 10'ro1„ · ÓW .. ..· . .. . .... 

S?CZBROSClo 
t111 mi· 

Wiadomo kochanym Czytelni· 
kom • Wolnych Żertówl® ie jui w ko· 
łysce człowieka - los jego I 
puezru1czenie znaczone. Posłuchaj-
my zatem jak pierwsze 
„powl1dzionka.11 

....... sko-
ro tylko na padół wstlf;lpująz 

Kryt:ykt -- .To wydaje 
mi fałszowane. 

te pieh:1szkil 
Nawet gł'6wki nie obrócić. 

Nerwowiec: - flch, ten mój 
krzyk cł~gły - wytrzymać 
jut trudno. 

rnoz,ot: - Czy faktyc;wie e.ti· 
u1:\łem . świat - czy też świat istnie· 
je w mojej wyobraźni?. 

Pr:1:v•1złY tenor„ - Mój głos 
budzi u 

Przys:dy - R jak 
tam % au mentami' .. ) 

Literat: -. Wydaje mi si~, 
Jestem ·plagiatem. 

Młody chłopak, co ·przed s11;dziZl 
oskadony o kntd:zieiet 
słucha. słów .s~dzlego" ostrych 
i gdy ten go wzroki em mierzy 
mówląci Zanrsześ musiał się obroc:ać 
tylko ml~dzy hultajami. .. 
Chłopak necie: Od najmłodszych 

(bd, mych 
do .czynienia mam z s~dzl~mm 

\'"""" O, ·}tanie doktorze, pr:~ycho~ 
dzl pan ;aeapóino.:~ Już. mi ... Jest znacz.· 
:nie: lepiej, czuję się jui prawie zdrów. 

· ""7 Tak .. „ Hm •. ·bardzo iału,ję ~ 
9d,powlada ... lek.u.z. · ' 

Ojchlłcx - .„ .. · .,,. .,., ... 
z Janam. przecież •oirarn~we1tt 
kretyn - id jota... On 
twój rzekomy posag 

Córka: - O nie on oże 
nlłby sił& ze mną bez ,011u1gu„ 

Ojdeci - No właśni~ masz naj-
lepszy dowódo to~skoikzony:.~bałA 
wan~ 5 idjotaU 1·, ·~ 

.... -..~- WA.ŻNA PRZYCZYNA. 
<~\ 11 A11bu ty :r11bilitl mi 

~~ na cal 

D•t&eh iłmatłoa116w~ 
J•tisn s.tary 
Pod~l•ia}ą na 111n1:ifll11111.F!f111 

C•da •tlsieltlil J 
Co d11i1ZwcS1yHI:. Kałt/11 :1grabn.a, 
Ka!Jtla. ~lioHa }•at '•l••fl•Ynia. 
Miody dr71'laa1 ait u~•lttch11 
A 1tar~•u cl11inl11 lllnła · 
Mleslr mylll: „ W1ł6r WitZllcl •. 
S1dii, 1111tld al111d}'ch 1lał. . 
I& lt:dtlf 1&'. nici D.6g/f,ye ml•~· IJOMQll.tlB 

Qliyb7•, glllf.llr• tyli• ob.olał" 
IA's atarJ' myj/i lr1.at1•111J, 
Cse'ii/ąo:'dri12n.l11 awoioh .11og:. '··· 
„Z,ałiq s nlobchct111bT•·.ml11d;f'Ołlld'tłl.> 
Qtlyby m, •'-v'htl• tyl"ł:o •ógl"~· · 

· · Od.wrotni•. . , 
Ządanre szkolneJ6zke brzmi: 
,';,Nad brzeQhSm rz~kł1 .eleoz1~„ 

ła dziewka . 1 doiła · kro.wea. ~ .pę, 
J~dnak w wodzie od.gQało ,,. si·~ ' 
o. d w .r ot n I e. ' '·· · , ·· ·· . ,;,,·~·>· .:~"L 11 

! 



„·.:,:< 

·'< I '·'~ 

„~*~ 'Y· , 

:!~('.,'Pt~·1-< 
,"'.<'' 

'}(:·, 

Mf\REI< WlRCH, 

Z przyległego salonu dobiegły przyfłu. 
mione dźwięki muzyki. 

W palarni zebrało się nai;1 czterech! 
Wszyscy mieliśmy już wybitnie dosyC: 

tej "nadzwyczajnej" zabawy, która polegała 
na obtańcowywaniu starszych, zdecydowa~ 
nie ciężkich, durnych i spoconych paniuś. 

A w palarni były znakomite cygara, 
papierosy, no i pierwszorzędny koniak, 
jak wiadomo cudowny środek przeciw 
na.gminnie panującej grypie. 

-- Ale też dobrała się odpowiednia 
kolekcja kobiet. - zauważył melancholijnię 
Adolf, - gdyby nie rotmistrzowa, na tym 
dzisiejszym wieczorze człowieka mógłby 
szlag trafić ~ nudów. 

--- Ba, ale zauważyłeś jak jej asystuje 
mEJ,ż, - dorzucił niechętnie Karol, -
ani na krok jej nie opuszcza.„ 

:-· Phi. ........ odął lekceważąco wargi zna~ 
ny „pogromca serc niewieścich, zresztą 
nasz pupil - Punio, - trzyma ją teraz 
krótko, bo niechce drugi raz narazić się 
na ska.ndal... · 

_.:_ Jaki znów skandal??? pochwyciliśmy 
społem. 

--- To wy nic nie wiecie? 
., Nie. 
,...-- No więc, posłuchajcie zaściankowe 

tumany: rotmistrzowa jest już drugi rok 
za mężem„. 

- To wiemy. 
-·· Ale nie wiecie, że zanim za nie o 

wyszła }Jyła •moją kochanką! 
Tu Punlo uśmiechnął się tryumfalnie, 

ale ponieważ .umiał doskonale opowiadać i 
istotnie przeżywał najmniej prawdopodobne 
perypetje z różnemi kobietami, więc cieka­
wi fej historji nie odezwaliśmy się ani 
słowa, czekając co powie nam dalej. A 
Punio .ciągnął: ,...-- Tak, tak. c;ma była moją 
kochanką,. Co to za kobieta, phi, phi.„ 
wogóle cud a nie kobieta. Jej nogi„. jej 
piersi„. jej.,. et, lepiej nic nie mowić~ ~a­
k.óchałem się w niej · niczem war:jat. Za-· 
dnej innej nie spostrzegałem. byłem po­
pl'Qstu jak urzeczony, a perspektywa randki 
z tą, kobietą napawała mnie poprostu obłą.o; 
kańczll radością Bo widzicie - ··poza wa 
for~mi · zewn~trznemi ta . kbbieta miała je­
szcze coś, co. 11 brałoą mężczyzn~ i nie po-
zwalało od niej . odejść. . . 

Niestety, bodajże niema stosunku id.e-
alneso. . .. · · 
• .... Niema stosunku. bez !fale". 
~ Ta~było i z.nami. 

Jak wani. wiadomo. trzy ; la.ta. temu by:. 
łe~. począt~ującym adwokaciną i' dopraw~y 
z' trudem wiązałem ·koniec. z .. koncern,. a 
cfhocia.i zawsze starałem się nosić niepo~ ' 
'~~lakowanie.· ·.wykwintne garnitury, nieraz 
brakow.ało kilku &J!:'o•~Y na ~aw~ w. cukier- , 

Orla wte4y pMcowała w jakięjś · firmie 
o . stenografis;tia i z· z.a:i;obionej pensji 
~iąłq. utrzymywać i <sieb.ie; l matkę. Sło 
~.J~X!l~ j~kicb. .. ·.w·.·. dzisiejszych c.;r;,.oach 
li?Xl n~ ,I,;:,azclym. kro;ku. .. .. .• -
•. ~,13~~~P. w .takic.h w~rupkac~ t mając 

s.· ~·b. ~.·.h··. ąrd .. z ... o' nie··· wyfo~n. e. pe·r.·s. ·.p·e. k. t:y. w. y 
~f~m •rą.d: ri.ie rad . zrezygn9wać z dal-,,„-., .. ,;. ·. ,• ,,,1.,,,1: '.' :' Ćo > 'o• 'i 

szego podtrz.ymywail.ia stosunku, - zwłaszcza Biorąc pod uwagę to, że obok śpi mąż, nie 
Jr( że ona w międzyczasie poznała jakiegoś · Jl( odzywała się ani słowem, a mnie poprostu 
Jl( oficera od ułanów, młodego, bardzo przy-··•·. ( duma rozbierała, że właśnie w noc = stojnego chłopaka, syna jakiegoś przemy- ~Jl{ J , poślubną przyprawiałem ta~temu rogi. 

sł owca uen gros", a więc faceta nader ma- ·. ~ 1 ~ Ba, ale czy człowiek jest w stanie 
jętnego i z nim zaczęła wszędzie się poka- .f i przewidzieć, przeczuć perfidję drugiego 
z:ywać. I ~człowieka? . 

Z początku nie mogłem sobie nigdzie i ~ . Nieprzypominam sobie jut co. się wła~ 
znaleść miejsca! Łaziłem jak błędny, ile- 1 Kściwie stało, bodajże chciałem znaleść bu-
kroć P.ołożyłem się do łóżka, ręce moje ' ltelk~ z wodą sodową,, dość że "przekręciłem 

a mimowoli .szukały jej kapitalnych kształtó.w. '.'.. ~·' kontakt i - przedział · z:aln.ło silne światło 
Jllll: Schudłem, zaniedbałem się, straciłem to, : Jl elektryczne, a moim oczom ukazał się 
Jl( co niektórzy niewiem dlaczago nazywają 1. Jl 

1
obraz zgoła tragiczny„. 

'lllf .rad ścią życia"'. · !Jl1:: ~ Tuż obok mnie, na „miłosnemlf posła-
Najgorsze było to że spotykałem ich ~ tniu leżał wstrętny, zezowaty garkotłuk mo-

bardzo często, bo ona z matką mieszkała : fjej ex-ukochanej, wyciągni~ty przez nią do 
przy tejże samej ulicy co ja i nieraz. wra-, ~godnej panny służącej. 
cając nad ranem z jakiegoś pijaństwa czy ·• Kobiecina miała lekko licząc - czter-
włoczągi po kabaretach trafi.- łem na mo-. ~dziestkę, odpowiedniego zyza, niern6wiąc o 

I« !ll~n! kiedy to, przed bramę. je) domu za-~. ~·pier~iach, któr.e . w tej c.hwili ujrzałem w 
Jl{ Jezdzała taksowka, wyskakiwał z wnętrxa J::. lC całe) okazałości, i omal me zemdlałem. 
• ten miglanc, pomagał jej wysiąść, długo · m• ; Oczywiście w pasji wyrzuciłem garko­
lllf obcałowywał i czekał aż brama się za nią. : tłuka na kurytarz, a przy okazji, pragnąc 

zamknie. Bez .trudu mogłem się domyślić,' · odwdzięczyć się ex-ukochanej za psi figiel 
co do tej pory robiła. I ta właśnie świado-'.' . zrobiłem taki gwa.łt, że. biedny nowożeniec 
mość .. doprowadziła - mnie do szału, a ~li\, :, p~zybiegł w pyjmie błagać i;nnie o„.; dy_skre-
drugieJ strony, duma męska porzuconego l cJę. . 
kochanka nie pozwalała mi nawiązywać raz l Ale żebyście mnie zabili, . dlaczego ta 

)!( .zerw.anych stosu.nk?w, ~h_?ciaż w n:'~~dzy~~~. kobi~ta tak ~robiła, co. jej ~koczyło do głp-
)11( czasie zaczęło m1 su~ lepie] powodzie. Na-,, 11 wy, zeby mnie namów1c· do podróży, a po­
)1( gle dowiedziałem się, że została narzec.zo~ .... 1··· tern wpakować do p. rzedziału wł.asną ku-* ną rotmistrza. Chodziłem jak struty, aż"·: chtę - nie wie:m. · 

któregoś dnia dostaję zaproszenie na ślub i Do dzisiejszego dnia nie wiem. Nota 
W pierwszej chwili byłem wściekły i chcia-' bene musz~ wam zdradzić tajemnicę, że 
Iem podrzeć, ten świstek, ale po namyśle-~ od tego czasu jesteśmy bardzo . dobrymi 
poszedłem. Slub był pierwsźej klasy, z; szy- ~· przyjaciółmi. . 
kanami, z wyciągniętym szpalerem szabel .' Także nie wiem dlacJego. 

·• etc. Kiedy wszyscy składali młodej parze Ale czy z .kobietami wogóle m żna 
lit życzenia, przecisnąłem - się do niej i ja. Jil wiedzieć? •.. 
)I( Szepnęła mi tylko: - Wyjeżdżamy do Wie- • ·n. d k• ł 
Il dnia dzisiaj w nocy, mamy w sleepingu • LY OWS ł pomys • 

przedział. 3, pos.taraj ~ię o sąsiedni.:· A~ • Znakomity lekarz. profesor uniwersyte• 
uszczypn~łe~ się. Sen, cz~ co d_o Jasne) tu z Wiednia, zostaje telegraficznie we- . 

· chol~ry? SpoJr~ałem n8: mą pyta1ąco, ale zwany do chorego żyda w Krakowie,. Usta•· 
u~m1~chnęła s1~ tylko i led~i~ dosti:z~gal~ Iono też w tokµ w.ymiany depesz, honorar-
me kiwnęła głowki\. Co bysc1e zrob1h na jum w wysokości 3000 złotych. · 
maj.em miejscu? C~empi:~dzej pocwa}o.wałem 

1 

Profesor przybywa do Krakowa - a na 
do Wo~ons-Lits 1 kupiłem oba m1e1sca. w • dworcu wita go dwóch pejsatych żydów, 
przedz1a:le Nr: 4. On Nr. 3. był .. on oddzie- JilK z grobową miną. 
l~ny ~umywalnią, wspóli;t~ zr~sztą. Od . ku- • - Żałµjemy bardzo - zapóźno Pet,tt 
_)·ema. bilet?w do chw1b.. ~d1azdu . ,Po;izi.inc • . profesor pr.żyjechał, Niestety pacjent 'przed:' 
. l.odzlłem Ja~r błędny1 pop~o.stu me Jlw1e- dwoma godzinami umart· · 
dz~ałem co się z~. mn!l ~~1e1e. Cały pr~e- ' Profesor, ponurą uczynił min:~ - ipyta 
dział zasypa~em ro.za.mi . i Jak .tylko pociąg kiedy nas~~pny pociąg odjeżdh do Wiedn.i1a; 
ruszył z . me_~oko1em .. :słuchałem . każde.go - Dopiero wieczorem. - odpowiada jed~rl 

Jlll szmeru dola_t!lJ~c~go z ~eh prze?z1ah~. Nie- z żydów - ale pan doktór mógłby .. sobie: 
• chc~c n~~azi? .: Jej, zgasiłem . ś w1a!ło l le~a: Jl( przez .ten dzien odbić koszta . podróży . a1 
~ łe_m t~ p:gJ~!l11e; na. do lnem _posłaJ?-lU· M~1e1 Jlll nawet jeszcze zarqbić ładne pieniądze. pu~ 

W!~OeJ ~ gqd.~1nę. po op';lszczemu stoh~y? • żo .bowiem z naszej wiary, wie o tern,, c; ~e 
W .drz~l ~ddzieli:iJcice mm; o~ .. \lf?YWcalm 1 Jl pan pr fesor. puyjeżdża do Krakowa. Czas~ 
przedziału 3,kt~s ~ardzoj,.~ehkatme z~pu- jednak są teraz bardzo ciężkie i. pan pr~):.. 
kał. Zerwał~i:' 15_ię Ja~. spręzynq . sz~rpmęty. fęs r najwyżej, może żądaó po 200 ~ł0tych 
Ot~o!~Ył~m I - wz1ęł~m . ·. ".?." ramion~ tę, od . każ,dego pac:jen.ta/' . , , . . . . . < 

1ldor~J JU~ ta~ d~wn~ me, tul~łęm.;,Poi:i1eważ .· . Dobrze - odpywiada profesor--,-godz~ ~f~ 
'fil w. pr:zedz1a!ę moim byto hupełme~,,c1emno, po 200 złotych od każqego pacjenta. • 0 
Jl bo .zakr«::ciłem . nawet ·granato~e, no·cne I( · Profesor o'dwiedzit. w tym' dni~/ wielu. ' 
Jl( światlo, .wi~c ;:- c.~ż .poz~st ... ał~:n~t.n.l ·~·nn~gq ·• pacjentów~ Ale pierwszym 'był nat'u;rall\lej: >: = do czym~n11:il1~k -, połozyc się. · Jlll , 6~ r,zekomy 1;nie·boszczyk, który m~at ;~1s ) ,;,; 

• Tak, i. :zrqBiitelll. . •. ··· I wizyt~ zapfąció . 3000 .· zfotych. , 
; i Td?·. były jużf · ... pie . p1ie~zczoty,, to : był~; • .yb· 2SQO . zkł~tych nac,zysto- zarobił #~'Iw~/;,~ 

praw· z1w
1
a ~'Y~ .. onJ~' sza enstwą., . nie o~z~'lY, • • 
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możesz 

nle)ednokrotnle .Dekamerona•. za :śmiałe omawianie 
problemów erotycznych .1 społecznych, Bardzo mały 
zapas „Dekamerona" mamy jeszcze do dyspozycji. 
Oprawne grube tomy, ~etkl włelobuwnyc:h · lłus~racji 
aktqw, - tysiące humoresek, wierszyków, artykuU· 

ków dyskusyjnych na temat „erotka"' 

Prem)e dla Czytelników 111 Wolnych Żartów"Kto wytnie 
I kupon niniejszy I dołączy w zmsc:zkach pocztowych a a 5 zł, na koszta opakowania, porta ekspedycji otrzy-a ma oprawny wielki tom .Deka.merona•. 

Wytnij kupon poniższy a otrzymasz za nadesłaniem 
t .50 w :znaczkach pocztowych na porto komplet 

111 Wolnych Żartów"'. Sto stron - wielobarwne rydny, 
humoreski, satyry i t.d. Dziś jeszcze Hmów ni 
Celem rozszerzenia naszego pisma - przez 20 dni 

urządzam~ propagandf!1 m 

-----···------····---,---·-··· ··-~-.... ~····· 1lill!»."11~;--~:•••• 
KUP DH 

Jo111tom. ataly:m. czytebd.klem „ Wolnych • 
tartów'' i prouą o bezpłatne n.:iu\c... a 
1lan.łe ml oprawnego tomu „Deka.me- • 

Proszt2 wyalać mi oprawny komplet 
„Wolnych źariów''• Jestem sta.ly:m 
czyteln:Udem. ZalĄczam w znaczkach 

po cztowy9h Zl. 1,50. 

' 

• rona". Na koasta ekspodycjł, ma.ad-1 · 
pulacjł, porta I t.p. dołu.cum w znaczkach poczt. ~ d. 

I~IC2 · I nazwiska ........... ---·····-····································································-
Imlflt ł nazwisko ..... „ ... „.„.„ •..••••• „ .. „ •.• „ ........•......... „ ...... „ •....•......• „ ...•....••....••.. 

l=:woió -··············-····=-··---·-····„ .. „„„„.„ ..... :··=1 młejacowelić „ ... „ •..••••••..••• „ ... „ .•....... „ ..• „ .........•.......•.............•. „ •••. 

ulica ......... „ .•••• „ ............ „ ............ „„ ..•• „ •.•. „.„ ..• „„ •• „ •. „ ..••• „ ..•.•. „ .......•. „ ••.....••.••••••. 

Woskowe popiersie„ 
~ychodziłem właśnie z 

"L domu, kiedy w~bra-

l
mie złapała mnie za 
guzik moja stróżka, 
wszystko wiedząca pa 
ni Walentowa, i sze. 
Ppnęła mi tajemniczo; 
ii 11 Mam panu coś. 
rciekawego do opowie-
1'dzenia. Niech pan po-
~ 

słucha. Nie pożałuje pan." 
- "Sypać, pani Walentowol 11 

- uCzy pan przypomina s'obie panią 
Urszulę Wypisz?" · 

- 11Tę wdowę z pierwszego piętra?" 
- •Tak, wdowę .. Ach, cóż to za zacny 

- u Tak, ale goście tego już niewidzie. 
li. Kiedy jednak nadszedł dzień ślubu, Pa· 
ni Urszula, aby w nocy nie drażnić swego 
m~ża, przeniosła popiersie ze swej sypialni„ 
wie pan dokąd?·„. 

- „No?" 
- 11 Na strych! Słyszy pan? Na strych. 

Wtedy pomyślałam sobie: to jej nie przy. 
niesie szczęścia" 

- „No i co? Nowe małżeństwo nie ży. 
ło ze sobą szczęśliwie?• 

--: „Ależ pr·zeciwnie jak para gołąbków. 
I nieboszczyk· pan Wypisz został zupełnie 
sa'pomniany. Należał mu się za to rewanż. 
I zemścił .się. Pewnego dnia do pani Ur­
szulf przyszedł froter. Było to w sobotę. Bo 
pani Urszula była bardzo . porządna i co 
sobotę kazała sobie froterować posadzkę. Tym 
razem.jednak froter przyszedr bez wosku. 
Poprostu zapomniał przynieść ze sobci. wosk. 
Gdy s~ostrzegł to, chciał odejść i obiecał 
przyjść w poniedziałek, ale pani Urszula 
wsiadła na niego: „Co? W poniedziałek, 
Ja ·mam jutro . gości. Podłoga musi hyc za. 
ciągnięta dziś." Nagle przyszła jej jakaś 
myśl do głowy i· zawołała: "Zaraz! Ja panu 
dam wosku i to . dobrego"„. No, niech pan 

·zgadnie, co ona mu dala za wosk?" 
-- 41 Poplersie nieboszczyka męża" 

pan był ten jej ~ieboszczyk mąż: nigdy mi 
ni.e. dał mniej jak złotów kę za otwarcie 
bramy. I umarł. ·Po jego śmierci pani Ur­
szula kazała sobie na wieciną pamiątkę 
zrobić z wosku popiersie nieboszczyka, Nie­
boszczyk wyszedł z wosku jak. żywy. Kiedy 
na niego patrzyłam, zawsze ·mi się zdawało1 
że 1za chwile otworzy woskowe usta, powie 
"Dobranoc, pani Walentowo" i da mi zło­
tówkę. Pani .Urszi.da ustawiła popiersie w 
salonie na specjalnym postumencie. Po.ka-
zyw ała je wszystkim gościom, którzy ją-==================== 
odwiedzali, i wylewała przed nim gorzkie 

il 

BUP.ŁA lttlf 1 

by źalu. 11 • 

-:- „ To dowodzi, że pani Urszula . mu„ ' 
.sia~I! bą,rd3o kochać swego m.ęż~" . . . . . 

- "Ubóstwiała gó, pros~ę pana, ub~.stw1„ · 
. ła~ Ale ser.ce kobiety, proszę pana, jest 
· niest!iłe. Pewnego dnlalzł9żył jej wizyt~,właś­

cicieJ ząkładu 'fry2.(jerskiego .z przeciwka,Poli­
karP TrµfeI, i . i. popr·osił ją.· o jej r~kę. Pani 
Ura:z,,ula · ~awachała: się przez c~wil~, ale po 
namyśle. zgodziła• się11 • ·.·. ··.·.. • '· .. , 

t?Nie mołn~ :się jej d.zhyió. Życie We 

· •. '···.··.: .•. • •. •.·.• •• :,· .• :

1

,·j·····,···,·.· ..•. w9.?wzień.stwie. może; się·sprzy~rzypć". . P 1. . . . · , . , • ara~, zar.~z1 proszę pana . . an o 1. 

,;:.h~.P .•· J)yt ~czi9\Vilekiem,. ,ziizdrosnym, więc 
, , arit:lJ.r~~:'d~, 2iar~'z pq zaręczynach,:, prze­

, a ~op~~~~ię .~~e]?q~~czyk,a z publłcz~eg,o 
~ ~Q 2P~.y~·~~ń,~l s.ypfal~i" •. · ·• · 

~, f+:'?R~~kiitał~ ~o ted,y ,·;po· no'cf 

l 

Ozy aboef!z slfł lllowladzle6 eo powie 
o Twoim ehar111kt,erze, z•olnohłnah, 
przeznaczeniu słynfly ·.· Ps~obo ... trafoło1 
Sz1ll•r-Szkolnlk? Ozy otu1eu •lellllxltedl 
Jak :tyć. ozynl6 J posttP01!"'•6, •by ZW'I· 
ol,ske pr'zeolwstawlć slQ ·· le>sowlt Na· 
pisz 11111tychml~~ 1!f1it, rok L mlesl~e 
arodzenla, otrzyma:sz arialłz~ eh!IFakte· 
ra d11rmo. Po21nnz .. kim . l•teł; ldm 
bJ4 mo:tę•~~ . W ererra~a11 flsyoho"' 
8rafol.og s„;irller4•kolnlk. Nowowh11Jsk1 32 •• łlllł'I:; iJlllH 

ao1os:11onl111 I 75. a~. znaozkam.1 p.ooztoweml .•• prtllłllflif<Q .· nt,,;. 
oz16. · A.nalł;ui l!l#OHll*-llt hQrcuslcop. ,o4powleclz.ł . słJ•'ł•I• 
•ecłJu• llvlfny „ Rar1 ~~ 1,...:..., Mlealwv!!Ał et~.· 1t.a.łfłt ~-

. ~14" ł~lw clatr• · · · · 

- "Zgadł pan. Oddała w ręce frotera 
wizerunek nieszczęśliwego małżonka. I naj 
spokojniej w świecie poszła za sprawunkami 
do miasta. Tymczasem froter froterował 
posadzkę świetnym woskiem, a biedny pan 
Wypisz przewracał się w grobie" ~ 

11 No i co się stało?" 
„Co się stało? Gdy pani Urszula wró· 

ciła do domu, ledwo przestąpiła próg salo­
nu, poślizgnęła się na wosku, upadła i zła· 
mała nogę. To nauczyło panią. Urszulę a 
może nauczy i inne kobiety, że nie wolno 
bezkarnie froterować podłogi głową swego 
pierwszego męża•. 

Nie rozumie się 
czułościachm). ;: 

Pan Buhaj zapomniał w hotelu swoją · 
teczkę. Dopiero wieczorem zjawia się u 
portjera i zgłasza swą zgubę. 

- 11 Może się pan sam .zechce pofaty. 
gować do swego pokoju .-:- tam wprawdzie 
mieszka młoda para - ale nie. wątpię, że 
panu natychmiast zwróci pańską wł'asność. 

Buhaj staje przed drzwiami pokt)jl{, 
~t6ry przedtem zamieszkiwał,. . chce już 
zapukać, gdy nagle słyszy pieszczotliwy 
głos mężczyzny: 

........., Ach do kogo należą te słodkie ko­
chane. usteczka?„ 

Paua:a. 
Po chwili, zn 

pieszcżotliwszy; . . . 
- Ach do kogo nal'eżą te słodkie 

w biczience? 
„.auza. 
Po chwili: fon sam głos ; jeszcze· 

dziej w ekstazie;' r, • 

~ Ach d kogo. należą te 
jedwabne rączęta?„. 

Teru już Buhajowi 
acja głupia. 

.~ Woła zatem przez 
...;..;.... Kiedy pan' w 

pytali, doj d~ie do 
'czki? to niech 
!Jdzie . ozek~rp;, 



„CYGAN". DzlekuJemy za na­
desłanie nam nowel! · .Oud0wny 
wynalazek". NaJwlEJkszym Jednak 
wynalazcą byłby ten, kto mógłby 
w tym onao11le słów1 nazwisk, 
zdarzeń w y n a I e ż 6 eens. 
Chyba, że tworzył pan ten wyna- . 
łazek„. na kolanie?„ 

J. BR. „ Wujaszek" w swoich 
pogawe!idkaoh omówi nadesłane 
wiersze. Dziś Już Jednak na pań­
skie pytanie, musimy odoówie­
dzleć szczerze; nie pisać.„ Zawód 
poety, sprawiłby SZP•nu wielki 
zawód .. 

M.W. Czelstochowa. Z nade­
słanych utworów1 zachowujemy 
„Czy pamte.tasz11

• O Ile ma pan 
Jakieś wesołe, satyryczne rzEłczy 
prosimy o Ich nadesłanie.· Dzlł\lł­
kuJemy za miłe słowa. 

AUTOROWI ;,S E X A P P EL" 
Trudno nam wydać sąd, gdyż 
wiersz ten czytaliśrnY- z góry do 

MĄDRY LEKARZ. . 
- Moja pt1ni4'nl!o.. Qdy'1y .. pani 

wobGC męże11y:1n. byłt1 iUJchowala tf 
watydliw116~ . co wobec mnl• - ni• 
bylby.m mógl moJ•I djagnozy s U1kq, 
p•~nolalą postanewld. 

Kinoteatr ,,Sensacja". 

1„ Kr61owa nocy 
Wejście podczas kai:dej pauzy. 

2~ Paula robi wszystko. 
Ceny · podwy.bzone. 

· 3„ · Nie dam! tUe dam! 
Ty.I ko 3 c- 4 dni. 

4„ Bajka io bo!tlarde~ 
Przedstawienie dla dzieci. 

Wydawca; 'H. KOKORlVCKA. 

dołu I z dołu do góry - I odna ... 
leźliśmy ten sam sens, 

A. DREWN. PISZGI Pan nam, że 
już Panu w młod!?ścl przepowia­
dano. że bądzle Pan kiedyś po­
et~? Niestety "'- złym s!~ ten op 
kei.zcjł p r o r. o k i e m. Przecież 
I w wierszach obowic:i.zują zasa­
dy gramatyki. Nie wolno pisać: 
„Kto z was nie zna ten sport". 
W dodatku powtarza Pan ten re­
fren kilka ra.xy. W wierszu „Ja 
nie odmawiam·' roi sie} wprawdzie 
od wysoce poetycznych wyra­
źeń Jak ,.clclpuika" ale też na tern 
slą kończy. Radzimy wphtrw du 
.żo czytać, popracować nad eo­
b~, a potem szukać laurów po-

5 -

~ak slą „Wolne żarty" dowla­
duJC!.\, ma.Ja «>trzymać w tym roku 
nagrody Nobla: 

~uljusz Kaden Bandrowski 
za rekord w pisaniu uilstów o­
twartych". 

Premier Sławek - za opty­
mizm, którym karmi naród. 

Waldemaras - za to, że na­
reszcie ucichł. 

Dziadek - za pr:ześclgnlącle 
Idei Nletschego, ż:e nletylko dla 
kobiet, ale dla narodu Jeet o:z~sto 
bicz konieczny. 

ety.„ .....__ _ _...... ___ 

L. LESZC. z nadesłanych u= OBRAZEK Z ŻYCIA. 
tworów zachowujemy 11 N a· 
m i ą t n o ś ó" I „Aforyzm" Za­
·rodek talentu jest. Nie zrażać sią 
ale popracować„ · 

W zbiera· m~kzyzna-
na peiu erotycznem - wiele, budzo 
wltile do:1hvl1dczeń ..• Tylko, ie w h1m 
cała groteska, te mie wie co z niemi 
w starości ma ooi:z11c. 

NlE MOZE. 
l'Ollriil.lltitłmr .•. Nis· 

rd11ty 111 łal · al" nie mo­
O'f dłuła/ 11r1ry/•0•11~ 11ań.altlcll wts,i. 
Sq11Jstlsl wld1111, .łe •••otna łobl1ta •• 

· Pefu11Hik1 · llel4!1nl:o1 P1•1JC1ltll# 
•I.bis nie · Nt1.gl• .•d•l'm ml ,,,„. pan - I B1tir11ni11s• al.... c.„ 
rui flltlWtl~llf rtyłrdll~ li 
lłrlltllfl s'rca /! , 'flfl/n.o ml 
rwi11cej prs:rołotl11ll: cl-111~' • 

Wd6wlM. NJ(IJ;.. Trll:11 tlo '"'" 
' ia.1a1•, al: snowu wy/ł.t ssa111ą3' • 

Jadalnia;, 
clHd Jakby ma~111i!D 

Obra•J'l 
S#ary s11gar 
łwad1n.1nay, 

Ona. 
011 I ona 

Slowo 11.f a pada 11 
Zara11 Jul, 1001dflf,ft1«i:.111m'ta~···· ona 

bleH łsląlłfl. leniwo, on sno· 
wu satopian.y w moPJHl gare•t~ .• 

Ona ''"'' ni11d,sponowanq, sgry­
llJwą.. myśli o '!rl4ducls i balui. 

On 11111 e w· i1d111r•1idl •.• 
On 11iewa.. :a Aoł11 ja.Il 

te gedsll!lł.J' oi4g11ą 1Jif w zdnkotfcso· 

n•,.,··· 
Ona m]'lla111i 

ł.11111 'P•r11c11n.IJru, 
taii011yl I jt1J 
al6JI' .• 

·'·~ pifł.nle 
lilHptal 

On /ast myllaml prs1 1woich ws­
łslach... Za t;yd11lafl /t41d plcdny •• 

On.a wsiycł.a • wscdJ'cb.a •••• 
Stary ••1t1r monolon· 

ne ••lol/~„. 

Z moat1 apoglcia on w 
jej l•ar11.. lf la6'lwl• •nlht1 
Jt1j 1111/y r••ło1t1rg uroi, gdy się csłltł: 
llllł•J prBgpatl'IJ' - my,li 

A OBiii% 

Aclt •.. t111'. c•.Y nl~f.. Ul11pe, CSCJ'' . 
ait opr~eć s'1olam • A1h egrdlt.r 
wsroł por11csniła „. 

Znow11 ptttHy w bl4jk4 .. Oa 
w (JOZ•tf.. . 

O.a BiłDWll. On t1tH.e ••. 
To "1H.t1tło ra1111• u11y•tt · 1111 

w lłyol11. HCTJ<i8liwym malłt1ń1hv••· 
(hf,1) 

led.ktor odpo-.hułzillny. STEFAN PODLASIAK~ . 

Jllłuzam ~11 zł. kalam ~ tlllil. ---llłqi o s .cm. 1 lf. IIL 1 spad~ Jo; ·Jric~, 1dnfli. · ••• uu. 1 tmmki11t „~ u . 
..,,11~ ·~ ... w t..00.zl, tal~ 



Nr. 6 WOLNA MY$L- WOLNE ŻARTY Str. 11 

A 
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Palce bałwana. 

Dziewczynka, powracająca z maskarady zrana, 
Zaczęta kokietować śnieżnego ba/wana; 

Jak konczą się „af ery 
mitosne". 

Dziwnie się w życiu kończą 
różne afery milosn"·· 
przeważnie icb epilogi 
bywają zawsze żalosne ... 

Czasem się mi/ość kończy 
przy oltarzu - w kościele. 
(potem dopiero źalosnycb 
epilogów jest wiele). 

Czasem u adwokata 
kończy się mi/ość wraia ... 
a w czasocb dzisiejszycb najczęściej 
kończy się - u ... lekarza. (bez) 

Skarga. 
Kocbam Cię ponad życie 
pieszczoty Twojej cbcę. 
Ty milczysz ciągle skrycie, 
cpoć tak uwielbiam Cię ... 

Marzenia mnia zabiją, 
zabiorą resztę sit, 
bruzdy me czo/o zryją. 
Cbcesz bym pragnieniem ży/7 

A jednak przyjdziesz sama, 
pragnąc pieszczoty mej. 
Runie zwolna tama 
od fal mi/ości tej. Bombo. 

Najlepszy Środek. 
Głowią się ludzie 
jak uniknąć wojny ... 
by się świat rozwijać 
wreszcie mógł spokojny.„ 

Trzebaby urządzić 
tak w świata połaci: 

„Spójrz, balwonku, i żqdzq wykrzyw swą twarzyczkę, 
Cbciolbyś dostać się z wiatrem pod moją spódniczkę. 
Milo tam i przytulnie i pacbnie i kusi. 

że z w y c i ę z c c wszystki e 
koszta wojny płaci. .. 

Sn1tg. Ale nie dom tam zajrzeć twej bialej mordusi. 
Pal i top się z tęsknoty i obcbodź się smakiem". 
Na to odparl jej balwan krótko zdaniem tokiem: 

"' v „Nie lubię zjadać resztek. Tam, moja kocbana, 
" Dziś byty niejednego już palce ba/wana". 

\. V 
V 

Podsłuchałem, jak śnieg sarkał. 
„Tfu!I ludzka holotall 
ona myśli, że z mej winy 
wszędzie pełno biota ... " 

~WWM**W~ W~~W*W~W~•WW*~W lW ~W~~W"llló(W~lloWW»I( 

DZIEDZICZNE OBCIĄŻENIE. 
Mój przyjaciel Piotr Brzydal wpadł do mnie dziś zrana 
I zapłakał. Krzyknąłem: „Pietrek! O co chodzi?" 
- „Płaczę z dumy. Dziś moja żona ukochana 
Rodzi. 
Chodź, chodź ze mną do w bólach wijącej sie mamy, 
Może si~ na co przydamy". 
I wybiegł. F\ ja za nim. Biegnąc po ulicy 
Łzy szczęścia kolo każdej ronił kamienicy 
I wołał: "Jeśli bóle szarpią moją panią, 
Losie! Spraw, żebym ja mógł bóle cierpieć za nią 
Jeśli ją mają dotknąć chirurgi czne noże, 
Niechaj mnie za nią krają, niech mnie krają, Boże! 
Jeśli ona ma wdową zostać, ze łzą w glosie 
Proszę: niech już ja wdowcem zostanę, o łosie!" 
W drodze kwiaty kupił dla niej. 
Wpadł do domu: „Jak tam pani?" 
Na to mu akuszerka: „Już, już jest po wszystkiem " . 
I podała mu synka pod figowym listkiem. 

Piotr Brzydal chwycił dziecinę, 
Zrobił płaczu bliską min~ 
I zawołał z dumnym gestem 
„Ojcem jestem! Ojcem jestem!" 
A potem ryknął płaczem szczęścia : „J aki drobny 
F\ wszystko masz. Spójrz, jaki on do mnie podobny. 
Spójrz, nosek. oczki, buzia - tata wykapany. 
Kubek w kubek - ja. Widzisz! O rany! O rany!" 
Na to ja wyciągnąłem mu chustkę z kieszeni 
Bo dotychczas Izy ciekły mu wzdłuż po krawacie 
I rzekłem: „Tak, podobny, lecz nie martw się bracie, 
Jest nadzieja, że jak wyrośnie to si~ zmieni" . 

Jerzy Wros. 
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O sercu dziewczęcem. 
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Najlepszy dowód 
Najlepszym dowodem, 

jak kobiety chętnie okła­
m u ją mężczyzn jest fakt, 
że często mówią im o 
swojej obojętności i nie 
nawiści dla nich. 

Na1sz.ctęśliwszy. 
Ńajszczęśl iwszy zawsze 

ten w kochanków tłumie 
kto szczęście w miłości 
w czas zakończyć umie 

Prawda zyciowa. 
Gdy do kobiety dąży 

twoja droga nic nie po­
może „rezerwa" lub 
"trwoga". 

Bo jeden pewnik mam 
oto na względzie k r z y­
ź o w ą d r o g ą -za­
wsze ona będzie . 

{hncz) 

K . ) 
to to Jest ... 

Ku rozkoszy pierwsza 
idzie-a nigdy nie zwleka 
ogólną postać posiada 
człowieka .. 
W anioła też się zmieni­
wypadek to częsty, dwa 
wzgórki µrzodem nosi -
a niżej las gęsty? ... 

A niech djabli 
porwią te czasy! 

- Co znowu? 
- Od dwóch lat jes-

tem zaręczony .. i nie mo­
gę znaleić mieszkania .. 

- Straszne czasy ! ! ! 
Dawniej szukało się dwa 
lata narzeczonej i w prze­
ciągu godziny miało się 
mieszkanie, dziś w prze­
ciągu godziny zna jdu je się 
narzeczoną- a przez dwa 
lata nie można znaleść 
m ieszkania. 

Miej serce - lap za serce. W serduszku u dziewczyny Na trzy icb strony pośh. KOBTETA A jeśli w pier:siacb bab Zalqgl się slodki grzec/J. Ma na trzecb naraz glód. I MĘZCZYZNA. Nie znajdziesz, bracie, serca, Pod kloszem krynoliny Ty będziesz myślal, ośle, 
To „za co insze" /ap. Amorków ma aż trzec/J. Ze sam z niej spijasz miód. M~iczyzna kocha silę i mi-

łość, surowość jest jego na-Ona ma w sercu ranę, l musi mieć na zmianę turą . Kobięl11 k"cha s i lę, s uro-
Ona ma w sercu nszmerc" Oklady z męskicb serc. wość - miłość jest je j naturą .. 

Męczący męża stosunek. 
Pani Dzidzia, malująca sobie grube wargi, 
Do milej pani Meli rzek/a tonem skargi: 
„Acb mam zmartwienie z mężem, ogromne zmartwienie. 
W ostatnicb czasacb wyc!Judl i zmarnial szalenie. 
W dzień ledwo c!Jodzi, za to budzi się po nocy, 
Zrywa się i uciekać cbce, krzycząc: pomocy. 
Calkiem straci/ apetyt. Nic prawie nifl jada. 
Kiedy mówię do niego, on nie odpowiada. 
Ma stale osowialą i posępną minę. 
No, powiedz, jakq temu byś dala przyczynę?" 

· Pani Mela, wqc!Jajqc perfumy z ampulki, 
Odparta: ,Przykro ranić serce przyjaciólki, 
Ale powiem ci szczerze i każdy mi przyzna, 
Ze tylko przez kobietę tak psieje mężczyzna. 
Twój mąż musi mieć z jakąś kobietą stosunek, 
A kobieta ta sprawia mu ból i frasunek, 
Kobieta ta zamęcza go, powiedzmy ściśle". 
Na to jej pani Dzidzia: „ Wiesz, i ja tak myślę" . 
- „A czy się nie domyślasz: z kim tak twego męża 
Stosunek gnębi, męczy, niszczy, nadwyręża?" 
Na to troskliwa żona, pudrując twarz ciemną, 
Szepnę/a: .Mam wrażenie, że stosunek ze mną" 




